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W i o s e n n e  m a n e w r y
d o k o ł a  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h

KATOWICE, 27.3. W najbliższych 
dniach ma się odbyć konferencja z 
udziałem przedstawicieli szeregu or­
ganizacji zawodowych na Śląsku, na 
której omawiana będzie sprawa po­
łączenia się tych organizacji.

Chodzi tu niewątpliwie o włącze­
nie miejscowych' organizacji do ozo­
nowego Zjedroczenia Polskich 
Zwłąsków Zawodowych, do kture- 

40 przystępuje grupa ZZZ z mar*.
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Mówi się, iż do Zjednoczenia Pol­
skich Związków Zawodowych mia­
łoby również przystąpić socjalistycz­
ne CZG, dalej ZZP, oraz ZZZ z gru­
py posta Kapuścińskiego. O ile cho­
dzi o ZZP to wypowiedziało się już 
ono na żjeźdzle delegatów w Potna 
niu za współpracą z Ozonem, nie wia 
domo jednak, czy organizacja ta zgo 
dzilaby się w przyszłości występo­
wać pod Jednym szyldem.

Do Zjednoczonych Polskich Związ­
ków Zawodowych miałyby równiei 

przystąpić wszystkie chrześcijań­
skie związki zawodowe na terenie 
państwa, z wyjątkiem Chrześcijań­

skiego Zjednoczenia Zawodowego t  
siedzibą w Katowicach.

Co słychać na Kresach Wschodnich?
O  L i t w i e ,  A u s t r i i  I  K o w l u

(Od specjalnego wystannJkb „ABC”)

Niezrównana książka z przepisami 
Dra A. Óetkera y. t. „ D ob ra  gospo­
dyni piecze sam a1’ jest do nabycia we 
wszystkich sklepach kolonialnych i 
księgarniach Cena obniżona uo 8(5 
groszy.

Kow el, vr m arcu 1933
N ajpierw  smlńAki obraaek a 

podróży do Kowle.. W  prWdłlJftle 
pociągu, zdążającego r*ne ze 
Zdołbunow * do W arszawy jńdzie 
wraz ze mną N iem iec I Anglik, 
w ładający d o ić  biegle p* 
m ieeky.

Po krótkiej, obustronnej lu ­
stracji „tow arzysk iej" w ychodzi­
my na kurytarz gdzie niebawem  
rozpoczyna się ożyw iona rozm o­
wa. Rozmawiamy o L itw ie. An* 
gl%> doskonale zorientow any w 
anorm alnych stosunkach Litw y z 
Polską —  jee t pełen wrala nl« 
zimtio -  angielskiego zntuzjazmu, 
z jakim  wyraża się o  takcie poli­
tycznym  Polski. M ój A nglik

Dzii ś i p , Jana KapisUnna 
Jutro iw. Eustazjusza

O G Ł O S Z E N I A  
D R O B N E

M E B U ;

m e D I  t  gotowe 1 na zamówienia 
1 L  D  L C własnego wyrobu pole­

ca Chrześcijańska Wytwórnia Itsry- 
iowski t Gorgas, ul. Świętokrzyska 2.

H MEBLf S S ,  £
łowe. Sypialnie. Gabine­
ty. Sztuki poiedyńcze 

wytworne meuie !apicer>kie poler^ 
■**nńli :hfze4ći ań-ka „Ciężko ̂  ski” , 
Nowy świat 64, tel. 8.49.89. Wyróc 
własny Warunki dogodne

mu
k o w s ki *
Dnty wybór ńowocies 

nych meblł gotówką — 
poiedyńcze.

Klrmr chrześci­
jańska ,C l e z-
Nowy-jwiai 39
ratami. Sztuki

Ua M C D i L tirma chrześciiao.
I ‘ ł D I X  sua „Cięźbowski" 

P|*| Plac Trzech Krzyży 12 
I-sze piętro, poleca duży 

wybór nowoczesnych mebli. Warun­
ki dogodne. Sztuki pojedyncze.

KUPKO SPRZEDAŻ
if t  - ..p w w î i
L IK W ID A C J A zupełna. Obra­

zy i przybory 
artystyczno - malarnkte za bezcen. 
Julian Bnrof. Nowy Świat 47.

P R A C E  P O S Z U K I W A N I

korespondent polsko - 
so ~ angielski, dobry sprze­

da* ca - jsych ilog, obeznany a Re­
portem, buchalter - bi łan siata, kalku-

U ierownlk
A  niemiecko

T e a t r
na SlflsRp

TEATR lM. STAN. WTSPIAtł- 
sKlEGO W KATOWICACH 

Pom^d ciałek: g. 15 30 Przedstawie­
nie dia dzieci „Kopciuszek"i 

g. 2o „Koncert Benoniego". 
wtorek: I  20 „Występ Toli 

kiewiczówny*.
TEATR Ka TOM ICKI 

.SA PROWINCJI 
iPOLp: poniedziałek, g.

.Jladtk, Oura".
CHORZÓW: wtorek 20 „Skiz".

F u t r a  p r z e z  z i e l o n ą  g r a n ic ą
Sensacyjny proces szajki* przemytn kdw

KATGWICEi 27.3. Przed sądem szu znaleziono futro, poCłtOdicrtfc ZA- 
okięgowym odbył się wielki proces granicznego.

rzeciwko szajce p-żernytni- Na rozprawie skazano wszystkich
liudniia się .-■asowym oskarżonych na K&rę więzienia no r 

miesięcy i pę jO tyetęcy złotych 
ik.)

Mar

1930

U m v pi 
kiłw, htóiU
przemytem futer z zagranicy.

Na ławie oskarżonych m iędli t Au 
gnstyn Szym oczek. Andrzej i Antoni 
Matuszyński, Abraham Raport, Jan 
Śmerkcwski, Kafel SzaJnefman, Frań- 
ciszek Zaik, Ignacy SżymoCzek Jan 1 
Wilhelm Szendzielorzowi, Paweł 
Wawrzynem, Herman Czech, Oot- 
fr.ee Debczyk, Aleksander Sielicki { 
.yOadyslaw Maciejczyk * Sosnowca, 
Będzina i pow. pszczyńskiego.

Przemycili oni do Polski kilka ty­
sięcy uterek, w związku z czym po 

Państwa na kił

grzywny, (ok.)

tw ierdzi, żc sposób, w  jak i Pol- 
3kn zlikwidow ała sWÓJ spór s  L i- 
twą*--®jednał nam » » d  Tkuiiną uff 
romne usnanie i w ielu szczerych 
nrz.jrjżotół. N iem iec słuchał naszej 
rozMOwy, paląc Ogromne, grube 

nie- cygero  i rzucił tylko jedno zda­
nie „B el uns en ch “ ,

Dziwna rzerz, gdy rozmowa ze­
szła na W iedeń —  m ówiliśm y 
tylko Anglik, i ja . N iem iec nie 
w yrzekł ani słowa.

Tym czasem  dojechaliśm y do ma
łń jń  groźnie brzm iącej nazwie uta
cyjki, A im atniów .Jakieś dwie star 
enu. b. ubogo odziane kobieciny 
w iejskie zbliża ją  się do wagonu, 
lecz przy eta ją  i patrtó  bezradnie 
na wysokie stopnie pulmana. W  
tym m om encie podbiega konduk­
tor i ochotnie aądowi kobieciny w 
pociągu, Jeszcze Jedna scena- Nie 
m iec chce sobie umyć ręce w to­
alecie, N iestety, tftl; z jedn ej, jak  
i drugiej strony wagonu zatrzy­
muje go napis „zadęte". Zauważył 
to ten sam konduktor i z pełną 
uprzejm ości grzecznością  —  prze 
prowadza go do nsztępnego wa­
gonu — gdzie toaleta jest wolna. 

Qha te fakty w yw ołu ją u m oich

n m
szkódowa 1 oni Skarb 
kaset tysięcy złotych

W „ O l  w i r .  Aferą ujawniono przypadkowo,
n U L I u i t  gdy jeden z przemy! rtfków usiłował

zaprenum erować „A  B C " można przejechać w głąt Polski bez
■> -  ...jirtn, i biletu kole owego. Pasażera na gape
O p  Tom asza K otlika zatrzymano i zrewlriuwami mu wie!

ul. Cmentarna 14 m kosz, ktdry wiózł z sobą. W ko-

k i n a

oznm
Nauki rekolekcyjne wygłosi o godz.

ADRIA: „Wlęticn wyspV rekinów" 20' tei ks- d" r Józef Jasiński 
APOLLO UBostwiuna". (
r.iJKSO: „Śiitmg Pil'".
GLORIA: „SklamMam".
GWIAZD i; „Moje szczęsne to ty"
MfcTROPOlliS: „Dama kanielio-

O.P.L. V/ POZNANIU
Ukazało się obwiesr.czenie p r e z y -

REKOLBKCIE W .LLKOPOSTNE
W dniach od 10 do i 4 kwietnia lir.

w kościele św. Jerzego, odbędą się 
rekolekcje wielkopostne dla inteligen­
cji katolickiej, zorganizowane stara­
niem Związku polskiej Inteligencji 
Katolickiej, przeprowadzi Ks. Rektor 
Dr. Kazimier* kowalski i  Poznania. 
Karty wstępu do nabycia w księgar­
ni św. Wojciecha.

PRZESADZANIE I USUWANIE 
D R Z E W

Magistrat zamierza «  najbliższych 
już dniach ze skweru na Placu Napo­
leona usunąć wszystkie irzęwa. za 
wyjątkiem trzech tt.elkićh kaszta­
nów. Drzewa te żnają być przesadzo­
ne na niezudrzewione dotyrhcBaS Uli­
ce. Plac Napoleona jeszcze w r. h. 
prawdopodobnie zostanie wyłożony 
klinkierem,

SPŁYW KAJAKOWY 
CO KŁAJPEDA

Polski Akadeurćk! Związek Zbliż. 
Międzynarod. „Liga” w Wilnie orga-1 
nizuje spływ kajakowy .1 W ina d o 1 

! Kjąjpedj pi-zęz ItoWnó, Spodziewany ( 
j-es.t udział ok. tysiąca kajaków, (s) |

denta miasta Poznania o przygotowa 
! niach ludności cywilnej do O.P.L, 
rć Zarząd-Miejski zarządza wyznac/.e 
I nie organów wykonawczych OPL na 
; terenie domów, wyznaczenie w każ- 
! dym mieszkaniu, ubikacji na pomie­
szczenie uszczelnione, wyznaczenie w 
każdym domu wzgl. bloku nomie- a  _  ■ ,
sżczertia na urządzenie schronu dla SKAŻANY ZA KRZYWOPRZYSBr* 
ogólnego użytku. Uporządkowanie STWO
domów i. strychów przez usunięcia ^ąd okręgowy w Ostrowie skazał

i materiałów łatwo józefa Kowalczyka z Kuchar pow.
: Jarocin, za falssywe Zeznanie W Są-

Kronika ostrowska

ator, pierwszorzędny fachowiec, kil- i piefetwa Poznańskieg. Urządza Soda- 
kunaąto etnia praktyka, poszukuje iiejr. Mariańska Kupców z roku 1900 
wapołpraeę w solidnej, chrze8cijąńs.k!ei i w Ppznaniu w czasie "id ą do 8-go 
firmie. Łask. zgłoszenia do Red. kwiemta b r. W kościele św Marci- 
,^VBC” pod „6920”. ni.

*
O ŚW IA TO W E  T. C. L .: Hłdyo- 

tj sport,> r. ca
REN A l SSAN CE: „O statnia

salw a".
S F I N K S :  „N iew innie się za­

częło".
SŁONCE: „Strzelec i  Bengali".
^ W IT : „Z b ieg  z  San ^łutntin” . w^żeMch rupieci 
TĘCZA - ŁAZARZ: „Robert i Ber ' pajnych.

tr8> W '74  -  W;idn. «vó„tił« H kr' wykonania tych zarżą- dzie na półtora roku więzienia.
IV ,! OY~,XT  ̂ (/ ~” Zi -  !y i Ŝ ylial ^wyznaczono dzień 30 kwietni? ŻYDÓWKA V/ T.'fdZ*CIE

I Przy gimnazjum żeńskim im. Emi- 
SAMOBÓJSTWO i liL Szczanieckiej w Ostrowie rozwija,

Popełnił samobójstwo przez powie działalność Kolo Towarzystwa To- i znańskiego 
szenle się przy .ul. świerczcwskiej w masza Zana. Wletny tWkonale, jaką! referatowi

I Ga j o w y
POSTRZELIŁ PRZEMYTNIKÓW

I Gajowy lasów państwowych koło 
| Dawciun, gra, olkienickicj spotkał w 

łesie dwach osobników, którzy  prze­
nosili przemycany tytoń litewski. 
Ody przemytnicy nie usłuchali wez- 
wftnia: „srtój” , gajowy utrzelił, raniąc 
obydwóch niebejpieczrue. Mimo to 
ratinl wyszli ha cłrugj, gdzie znaleźli 
ich, leżących w kałuży krwi, przejeż­
dżający włościanie i odstawili na po­
sterunek policji. Hyii to- bracia WyC- 
kowftzowie *e wsi Knr-n

ŻYDOWSKI KRAWIEC 
OSZUKAŁ KUPCciW 

Ną polecen'0 władz sądowych are- 
sstowuno picnłszorięUnoffo krawca 
żydowskiego Stołowa pod zarzutem 
nadużyć n i szkodę kupców, którzy mu 
W-ydall na kredyt materiały, fstolow 
przed miesiącem usiłował popełnić 
samobójstwo, pragnąc w.-budzić 
wnpółcźucie U Ewych wierzycieli, ( s j  

REPERTUAR 
Teatr ha Pohuiańee: „M;ielka mi- 

łośd".
Teatr Lutnia: „Rose Marie”,

Polaków. Tyinczascm do Kola 
mnazjum

r.T.z.
przy-

WII SO N A : „K u wołnaśei 
REKOLEKCJE DLA KUPCÓW

Rekolekcje męskie dla ogółu Ku-

przjż wspomnianym gim 
jęto W tych dniach tia czfofikińłę 
Żydówkę Uctfcnnięcę i U. Ii a Knfo- 
iihę Wyszogrodzką. Opiekunką tego 
kola jest profesorowa Cieczkiewi- 
eirówa.
REORGANFZACI-, SŁUŻBY TEC H - 

NtĆZNEj
W myśl zarządzenia wojewody po- 

i dniem 1 kw tel nia b. r. 
budowlanemu w starc-

rozm ów ców ogrom ne tzczere, 
uznanie i pochtwały dla kultury i 
grzeczności naszej służby kolejo­
w ej. A nglik dodaje, że po przyjeź 
dsie do kraju napew no„nie wytrzy 
m ą" i wrażenia swe z pobytu w 
Pol«Ce opublikuje w  prasie ro- 
dźiinaj, która,, niestety, bardzo 
często jest fałszyv.ie in form ow a­
na o panujących u nas stosun­
kach. Rozstaliśm y się w Kowlu.

Tym czasem  idę przez okazały, 
jak  na Kowel dworzec. Los 
srhcUł, te  m iał się tu ongiś sa- 
trzym ać na chw ilę pociąg, w iozą­
cy cara M ikołaja I I .  To wystar­
czyło, by stanęła tu duża, m uro- 
w&»A budowla, które, * pewnyrr

zmianami pozostała do dnia 
dzisiejszego i stanow i kontrast 
t «  skromnym Bwym oteereuiem  i 
Z miastem samym podczas, gdy 
z carą nie pozostałe ju ż ani śla­
du...

Dobrym i i równym i trotuaram i 
pn em ierzaw  ulice, miasta i jakoś 
nie mogę się zorientow ać —  
gdzie tu jest jakiś a«c.c; polaki. 
W szędzie tylko aklopy, sklepiki i 
kramy żydowskie.

Podobno Już coć rob; się, łfej' 
ten smutny stan zmienić. Na tm  
temat cuda i cudeńka słyszałem  
w Kowlu, ale ich  z obawy o  bia­
łe plam y na m ym  felietonie, nie 
powtarzam . Za to pow tórzyć m o­
gę dow cip , krążący w śród m iesz­
kańców tego grodu. D ow cip  ton 
brzm i: G dyby w szystkich żydów  
w ygnać z miasta i pozw olić im » -  

' brać ze sobą kam enice i płaco,
, pozostałoby tu tylko trochę bag- 
j nistych łączek i ryć w ięoej. Ject w  
: tym dow cipie, niestety, dużo pra*
| w dy, Iccz i to jest prawdą, że 

m ieszkańcom  K ow la  w iele braku­
je, o ile chodzi o  należyte uświa­
dom ienie narodow e. Tak mzne 
przynajm niej inform ow ano. A  
także o uświadom ienie pod  w zglę­
dom  zdobywania i popierania 
polskich p laców ek handlow ych

Tu nastręcza się duże pole  6f> 
działalności dla pań, m esrkannk 
K ow la. Są tak p lęknt i m iłe, Jf k 
rzadko w  którym  mieście. T o tel 
bardzo wątpię, by znalazł 6ię ktos 
ktoby nie poszedł za Ich tauą 
do polskiego sklepu. P otra fiłyby  
także latwó, gdyby tylko 
chciały, „skusić" kupców  i  rze­
mieślników, by  zakładali w  K c -  
Wlu polskie p laców ki handlowe i 
tzem ieślnicze.

Miasto, które posiada tak p ięk ­
ne tradycje i tak piękne... m iesz­
kanki —  m oże bardzo w iele  zdzia­
łać dla polskiego stanu posiada­
nia.

A  m oże te i m ój apel m e m im r 
bez echa? Kju:

b a r a k u  nr. 4 umysłowo chory 62- rolę odtYywan to toWar*ys'wo z a . stwłe powiatowym w Ostrowie po- 
letni J a n  R o s iń sk i .  Bliższych przyczyn j czasów zaborczych i że ha człon- Hngać będą powiaty ostrowski, jaro- 
samobójstwa dotąd nie ustalono. 1 ków przyjmowano tyłko zaufanych' dftśki, krotOuzyńskl i kępiński'

r _________________
 ......  . . . .  Jerosallmatui 2«

Mi:wytw,.mi.ijsza 1 naiiańgza kawiirrla
Stolicy. Codzienni® koncerty i wyętępy 
sonstow. Ditelaj p i r h j J t * ; ;  T alSB

JACEK BRZEZSNA 53)

m i  i K u m
P O Wi S S C

Uczuł, iż-e w m om encie tym gotów jest zaśpiew ać jakiś ra ­
dosny hym n O bjął ją  ram .eniem . Nie broniła się Przylgnę­
ła do niego bez oporu, poddaja się jego pocałunkom ...

Stan... daj mi złapać tchu!
O dsunął się trochę, nie w ypuszczając jej a objęć
—  K ocham  cię!
—  O ! Tak od razu?
—  Od razu, od pierwszego wejrzenia.
Zam kn ęła  mu usta długim , gorącym  pocałunkiem
—  C hodź! Musisz iść do dom u odpocząć!
—  Kiedy ja  wolę z tobą iutaj siedzieć.
Zaśm iała  się cicho.'
—  Ja m oże bym  też w olała, lecz rozsądek każe iść.
—  Lecz dokąd?
—  D o siebie, do \Vetmore‘ a! Juz tam K łopot Wszystko 

przygotow ał' Sam  dlatego po ciebie nie przyszedł, by będąc 
w  czasie twojej ucieczki ze szpitala m iędzy ludźm i, stąć z da­
la od jakichkolw iek podejrzeń! Jegt pewno teraz u W o tm o -  
re‘a i czeka na ciebie.

—  A  ty gdzie ,dziesz?
—  Jakto gdzie? D o siebie. M ieszkam  u agenta brytyj­

skiego ! *
— -  U G ibsona! —  uczuł, iż jakiś skurcz chwyta go *a 

gardło.
—  Ach, ty dzieciaku! Ledw oś mnie pocałow ał, a juz u w a­

żasz, że m ożesz być zazdrosny Nie bój się. Gibsona barazó 
lubię, ale... wolę ciebie!

Przyw arła do m ego całym  ciałem , raz jeszcze podała usta 
i w y w in ę ła  s ię  zręcznie z męskich objęć.

—  Skręcisz w pierwszą uliczkę na prawo, a stam tąd już  
zupełnie łatwo trafisz dn siebie! Good night darling!

Znikła w ciemnościach.
Stanicy s ie d z ia ł je s z c z e  parę m inut na ławce. Szczęście 

dosłownie zatkało go. „M argaret, M argaret..." —  pow tarzał 
na głos, tuiąr w pryśli je j sm ukłe ciało, całując gorące usta 
i nąayząc... Pierwszy raz czuł, ż« koćha i był szczęśliw y.

„Uczucie być może głupie, lecz jakże p rzy je m n e !" —  m ru­
czał wesoło w lokąc się na drżących podw ójnie, z osłabienia
i radości nogach do dom u.

•* **
Pojawienia się Stanleya na „starych śm ieciach”  w yw ołało  

rcęhot zachwytu \v gardle W etm o re 'a , w stu procentach za­
sługujące na wiarę zdziwienie Kłopota i groźne spojrzenie  
doktora Baada.

 ̂ —  Mister Stanley! Co za niespodzianka! Łysy czło­
wieczek rzucił m u się w  ram iona, płacząc i śm iejąc się 
razem

—  Rekonwalescentowi należy się odpow iednia ppreja  
w hisky! -  zaśm iał się pijackim  śm iechem  Kłopot, wyszuku­
jąc wśród stających jjii stole butelek hajm nlej rozpoczętą  
i ualew ając z niei trzy wielkie szklanice.

Tow arzystw o było pod dobrą datą, W etp iore na płaczli- 
wb, Baud na ponuro, Kłopot na urwusowsko źalauy,

Stanley, opanow ując zm ęćzenie, przysiadł się do stołu. 
M im o, iż w olałby w samotności rozpam iętyw ać minione  
chwile, spędzone z Margaret, uw ażał jednak, iż nie m a C-elp 
sprzeciwiać się pijackim  zaproszeniom . I tąkby m u się nie 
udało ud nich wykręcić.

Jednakże posiedzenie nie trwało dłUi»o Skrócił je  doktór 
Baad, zwracając się do Staniej a z pytaniem , ha które ten był 
już z gory przygotow any: . .

—  Dlaczego opuścił pan bez m ojego pozwolep.ja szp ital?->- 
Oczy doktora błyszczały groźnie spoza szkieł okularów ,

Stanley w ychylił duszkiem  szklankę whisky.
■- Dlatego, że nie byłem  tam pewien życial

D októr zm arszczył brwi, W e tm o fe  zachlipiał w .swoim ką­
cie, Kłopot zdaw ał sie być całkow icie pogrążony w przyrzą­
dzaniu jakiegoś w ym yślnego koktajlu.

—  Nie rozum iem  p an a 1
—  D oskonale pan rozum ie! Jednego zamachu na m nie j'uż 

do -ońtmo pod sam ym  pańskim  nosem, teraz zaś, gdy się
0 tym dow iedziałem , uw ażałem , że bezpieczniejszy będę po­
za M u r a m i  szpitala!

- -  Jaki zam ach?
—  Krótką m a pan pam ięć. M ówię o tym , co się zdarzyło  

podczas pierwszej nocy, 6pędzoncj przeze mnie w  szpitalu!
—  Skąd pan o lyM w ie?
—  55byt pan ciekaw y! M am  widocznie lepszych przyjaciół 

od pana!
D októr z pesją postaw ił na stoic szklankę i wrstał.
~r W ą tp ię , czy panu dobrze zrobi na zdrowiu takie lek­

ceważenie opinii lekimskiej. Broszę się zaraz zbierać i wra1 
eae do szpitula. Musi pan jeszcze przynajm niej cztery dni 
spędzić w łó żk u !

— O ! D októr w ybaczy!—-Stanley wstał rów nież.— W p r a ­
wdzie nie kw estionuję jego lekarskich diagnoz, Jednakie wo­

lę  ryzykow ać ewentualną recydywę, niźli pewną śmierć 
w gościnnych aur.ich pańskiej m isji.

Doktór pobladł.
Nie u la  m i p.m ., D o b rze ! Zrobiłem  wszystko, by panu  

zabezpieczyć pobyt u m nie, lecz jeżeli bardziej ufa pań sw o­
im  „p rzyjaciołom ” , Starającym się, być m oże, właśnie wyciąg­
nąć pana apod m ojej opieki dla im  tylko w iadom ych eełow
1 jeżeli pan uważa, że bezpieczniejszy będzie tam. gdzie za­
m ordow ano pańskiego popnrednika, to juz pańska rzecz! Za 
to ja  odpow iedzialności nie biorę.

W y sze d ł, trzasnąwszy drzw iam i.
—  Ot, doktorek cokolw iek się zdenerw ow ał! —  m ruknął 

Kłopot znad sw ojej koktajlow ej roboty.
W efm o re  przydfeptał rozchiclony do Stanley a.

śD. c. ul


